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Polowania zbiorowe, zgromadzają­
ce większą ilość myśliwych, wymaga 
ją poprawnego zachowania się i ści 
słego przestrzegania pewnych ustalc-p 
nych zwyczajowo przepisów, o któ 
rych wspomnę choć pobieżnie w tym 
‘artykule.

Pierwszym warunkiem wychowa 
nia i etyki jest bezwzględne postuszeń 
stwo w stosunku do gospodarza lub 
kierownika łowów i słosOwanie się- do 
wydanych instrukcyj. Do rzeczy ab4s£łP 
lutnie niedopuszczalnych zaliczyć na 
leży samowolny wybór stanowiska lub 
jego opuszczenie bez odpowiedniego 
sygnału wodza polowaniń, jak też 
wszelkie spory z kolegami —  myśl-wy 
mi o lepsze miejsce. Nie trzeba się 
rówmież narażać na sporne strzały, a 
gdyby wbrew naszej woli wypadek \a  
ki miał miejsce, to praw idło-wy myśli­
wy be? wahania ustąpi zdobycz rywa 
łowi, byleby tylko zapobiec sprzeczce 
i'sądom koleżeńskim. Najlepiej jednak 
wstrzymać się ze strzałem, skoro su 
widzi, że zwierzyna idzie bliżej sąsiada 
i w ten sposób uniknąć wszelkich nie­
porozumień. Zawiszę jednak pamiętać 
należy o tym pięknym geście ustąpie­
nia w razie sporu o zabitą zwierzynę. 
Postępek taki jest pełen kurtuazji ; wy 
rabia o nas jaknajpochlebniejszą opinjt 
wśród grona łowieckiego.

Gdy chodzi o broń —  to w tej dzie 
dżinie istnieje wiele przepisów-, któ 
rych bezwzględnie należy przestrzegać 
zwłaszcza na polowaniach zbiorowych. 
Wyczerpująco omówił ten temat p R 
G. w jednym z numerów „Trąbek My 
śliw skich“ w artykułach p. t. „Notat- 
ki“ . Douam tylko iż trzebti koniecznie 
brcui rozładować ilekroć Wsiadamy na 
wóz (z wyjątkiem naturalnie połowa 
nia z podjazdem) lub przechodzimy 
przez lakieś płaty, zasieki i kładki, 
przyczem trzeba sobie także zdawać 
sp.awę, że strzelba zabezpieczona nie 
stanowi jeszcze zupełnej rękojm bez 
pieczeństwa i dopiero wyjęcie uabo.i 
może to nam zagwarantow ać. Pamię- 
tajmy, że z bronią nigdy nie dasyć 
ostrożności. Zbyt wiele bowiem mamy 
smutnych wypadków', bj smy mieli 
przepisy te lekceważyć. W  szczególno 
ści palećam uwadze p.p. młodych my­
śliwych wszelkie bronie automatyczne, 
jako wymagające najTiardziej dokładne 
go rozładowania. Nie można zapomi

nać o strzelbach, ilekroć wkraczam) do 
domu, ń zwłaszcza, gdy są w nim wszy 
stkoruszalskie dzieci. Lepiej, po sto

ki czy kc-z/a, wali się ładunkiem śrutu 
do iiiewmnego psa lub co gorsza czło 
wieka-. W iele się potem ma przykrości
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fot. Jerzy Dulewicz — Głębokie

kroć lepiejb) było, gdybyśmy wrcalc w 
swem życiu nie tykali broni -— niżby:- 
m_\ mieli wziąć na swe sumienie kale 
ctwro albo i życie ludzkie.

Nie należy strzelać w gąszczu 
trzcin lub krzaków, skoro się dokład­
nie nie widzi zunerzyny. Zdarza się 
bowiem dość często, że zamiast kacz­

z powodu zabicia czyjegoś wyżła, któ­
rego wśród trzcin i to chyba bardzo a 
bardzo gęstych, można było wziąć za 
kaczkę W  goiyśjzyeh jednak bywa taki 
łowiec tarapatach, gdy strzelając do 
najprawdziwszej w- świeeie krzyżówki 
lub cyrank' na wodzie, nawprost kogoś 

a miast zwierzyny, maz kolegów

potem na rozkładzie pokrwawionego 
człowieka. To że śrut odbity ou wody, 
rykoszetuje szeroko i może spowodo­
wać nieszczęście —  wiadome jest każ­
demu, a jednak nie wszyscy pńmiętaja 
o ten u czasie polowania. Jedynie 
pr?y strzałach bardzo bliskich, nie 
przekraczających ti ciu kroków, nabój 
nie czym ludziom naprzeciw-’ się znaj 
dującym szkód)-, bo śrut wchodzi w 
wodę, nie odbijając się wcale.

Do brzydkich postępków należy, 
gd) ktoś, będąc w cudzym majątku na 
polowaniu, używa bez wiedzy, gospo­
darza —  jego młodego wyżła do polo 
wania na kaczki, przez co psuje ko. 
sztowną i długotrwałą tresurę, a wła 
ścicielowi sprawi potem ogromnie nie 
mitą niespodziankę. To są najjaskraw­
sze wykroczenia przeciwko' et"ce w 
stosunku do kolegów — myśliwych, któ 
rych to postępków winien się wystrze­
gać każdy prawidłowy łowiec,

Leopold Pac Pemamacki

J e s z c z e  u e ty c e  m iś l iw s k le j

Po przeczytaniu artykułu p Pkc Pontar- 
nack.ego „Etyka myśliu Ska" chciałbym do' 
dac jeszcze parę slow w tej sprawie.

Przeglądając rocznik „Łowca Polskiego" 
z roku ]92lS czy 29, (dokładnie me przypo- 
minaiii), natraf leni na opis p-iowauia pod­
czas „sadów poleskich' Autor tego wspo­
mnienia pisze.  wystizeliłem pięfset e/.y
szećset ładunków i w ilości zwierzyny,-' nie 
byłem ostami" Dalej pisze, że chmury ka 
ciek ciągnęły nad głowami, aż. cii inno się 
robiło, a myśliwi strzelali do stad lak szjb- 
ko, że wskutek roz,grzania luf f  utv, musieli 
je zmieniać oo chwilę. W  końcu czytamy, że 
rozkład kilkudnicwi go polowania hyl w -,pa 
niał\, bo zabito kilka tysięcy kaczek. Po p. ze 
czytań u tego felj l mu poczułem ogromny 
niesmak, j zdziw iK-.rp się bardzo, że ustawą 
łowiecka nie zabroniła podobnych rzezi. Bo 
ileż to szti k zostaje zraniony J i  podczas tej 
kanonad)’, kiedy myśliwi strzelają do cab ch 
stad (yak m. mówi na ślepo) nie celując w 
pojedyncze sztuk, j ginie w okropnych mę­
czarniach odleciawszy kilkaset kroków’-, wśród 
szuw-a-rótt-?

Chcałbym ter’az zapytrfć: czy podobną 
rzeź ptactwa, możemy nazwać wogóle polo­
waniem? Sądzę że me, jak również, ądzę, 
że większość naszej braci myśliwskiej po 
dzTb moje zdanie i zgodzi się na to, ż.e 
polowanie na kaczki podczas „sadów pole 
skich*- jest w wysokim stopniu nieetyczne.

Józef Drozdowćęz.
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W  roku zeszłym wydzierżawiłem 

do spółki z kilku sąsiadami spory ob 
szar lasów rządowych, mianowicie leś 
nictwo llskie, przylegające da granic 
mego majątku. Ogólna przestrzeń wy 
dzierżawionych terenów wynosi kuło 
czterech rysięcy hektarów' i przedsta­
wia dobre warunki łowieckie, sprzyja 
iące rozmnoży wszelkiej zwierzyny. 
Las jest przeważnie, wysokopienny, 
inięszany, z dużym odsetkiem drzew 
liściastych, miejscami są gąszcza, a 
wszędzie prawie dobre podszycie, 
Gdzieniegdzie mszary, woda. Grunt 
przeważnie, jak na tereny leśne, uro­
dzajny, sporo dębów, osiki, brzozy. 
Jest to kompleks dosyć zwarty, lecz 
wokoło nie brak urodzajnych pól i do­
brych łąk. W  normalnych, kultural 
nych warunkach łowieckich w takim 
rewirze byłyby dziki i sarny. Z drobnej 
zwierzyny koło pól powinny były być 
w obfitości zające Z ptactwa jai ząbek, 
a mi-ejscami i głuszce mają doskonałe 
warunki dla życia i rozmnoży.

W  zeszłym roku skutkiem niesprzy- 
iających warunków aury —  ani razu 
nie zajrzałem do dzierżawionych tere­
nów. W  tym roku zaprowadziły mię 
tam ślady wilcze, bo wilki, często nie 
pokojone w lasach prywatnych, zaczęły 
zalegać tylko w lasach rządowych, 
gdzie miały dotychczas byt zupełnie 
spokojny, ponieważ przygodni, a naj­
częściej nieprawidłowi, myśliwi nie 
chcieli zadawać sobie trudu uganiania 
się za wilkami, woląc łatwiejsze i zy- 
skowmiejsze wybijanie szlachetnej zwie 
rzyny

Młody wilk-
fot. Jerzy Dulewicz - Głębokie

Otóż polując tej zimy na drapieżni 
ki, przeważnie po panowie, miałem 
możność sprawdzić, jak beznadziejnie 
puste są nasze lasy rządowe (mówię 
o powiecie W ik jsk im ). Gospodarki 
łowieckiej nie oyło tu wcale, kłusów 
nictwo tu musi kwitnąć, skoro użytko­
wa zw ierzyn : dzik, sarna, rozmnożo­
na i otoczona opieką w' sąsiednich la 
sach prywatnych, starannie unika po-. 
łożonych1 w bezpośredmiem sąsiedztwie 
lasów rządowych, nie czując się tam 
widocznie dostatecznie bezpieczną. 
Tropiąc wilki niejednokrotnie przesze­
dłem wzdłuż i, wszerz lasy llskie, za 
głębiałem się w gąszcza, bynajmniej 
nie pilnując się dróg. I nie spotkałem 
ani jednego tropu sarny lub dzika, cho 
ciaż dzik miałby tu idealne warunki 
rozmnoży Tylko, koło pola rzadko się 
spotykało trop zajaca, a z ptactwa za 
całą zimę widziałem tylko jednego ja­
rząbka, do ktorego, naturalnie nie 
strzelałem, sądząc, że być może jest to 
ostatni Mohikanin, któ-rego należy 
uszanować. Tylko wilki i, zrzadka, ry­
sie przebiegają puste ostępy, lecz i te 
wolą polować tam, gdzie są sarny lub 
zające.

W+dz sieni strzelby poczynając od dro 
gich wyrobów angielskich i kończąc na naj­
tańszych fuzyjk.ach nieznanych majstrów. 
Oczywiście, rzem strzelba jest droższa, tern 
wymagania od niej są większe. Stare nasze 
kapiszonową,, tak zwane bekierówki biły

Pardwy i skrzekot (Strychów)

proch może być gruby. Czem śrut twardszy 
(hart-śrut), lepiej wypolerowany, tern lepsze 
są rezultaty. i ’o wylocie z lufy śruciny od 
tarcia poczynają dolne opadać, boczne uchy 
łają się w  strony, centrum naboju jego dą 
ży do celu i czem centralne śruciny dłużej 
trzymają się kupy, tern zaleta strzelby jest 
większą. Robiłem próby. Bralem 10’ obrę 
czy, oklejałem bibułką i ustawiałem je na 
jednej wysokości o 10 krokow jeden od dru 
giego. Cały tor pocisku na oibułce oznaczał 
się jasno. Robiłem znaki na śrucinach, które 
potem z miękkiej deski sosnowej łatwo wy 
dobywałem i to doświadczenie mię przeko­
nało, że w zero tarczy trafiają wyłącznie 
śruciny, znajdujące się w przedniej części i 
to w górze naboju Czem szczelniej jklada 
ją sij śruciny w gilzie, tern więcej ich w 
kupie dochodzi do celu Robiłem z papieru 
lub płótna cylindry i po ułożeniu w nich śru 
tu, papierowe zaklej‘alem, a płócienne prze­
wiązywałem na krzyż najcieńszym drutem 
miedzianym. Taki cylinder wpuszczałem do 
gilzy i, za p„mocą „barklajki“  orzegi gilzy 
zakręcałem. Przy strzelaniu z lufy niec: oke- 
wej ładunkami z płótna skupianie się śrucin 
znacznie się zwiększało, z czokowej zaś re 
zultaty bywały różne: czasem nadzwyczaj 
dobre, a czaisem marne Ładunki z papieru, 
jak w lufach cylindrowych tak i w czoko 
wych dawały wyniki jednakowe, zwiększając 
zlekka gromadzenie się śrucin w tarczy. Wią 
zanie drutem loftek \ śrutu bardzo grubego 
dawało dobre rezultaty tylko na dystans 
mały, przy większej mecie np na 70 kro­
ków czasem w tarczy nie znajdowałem żad 
nej śruciny. śrut przea użyciem należy zwil 
żyć odrobiną tłuszczu, przez co zmniejsza 
się tarcie. bufy przed strzelaniem trzeba prze 
trzeć szmatką, zwilżoną tłuszczem, aby wy­
dalić z luf wszelkie zanieczyszczenia. " (?  
Przyp. Red.). Ciekawe 1 Są fuzje, strzały z 
których ,,żywią“ . Po .-trzale, nawet na bliski 
dystans, zwierzyna silnie farbując, sunie 
dalej. Przy zwiększeniu mnrki prochu, śrut 
na tyle rozrzuca, że do celu nie trafia. Lud 
prosty o takich fuzjach mówi, że Są zacza 
rowane Myśliwy powinien dopasować miar 
kę prochu . ustalić Nr. śrutu, który osiągnie 
najlejjsze wyniki. Sposób przyrządzenia la 
dunków letnich nie jest ważny natomiast 
przy polowaniach zimowych, kiedy futro i 
pioro gestsze : twardsze, dobie i staranne 
przyrządzenie ładunków, odgrywa ogromną 
rolę i wówczas lepiei sporządzał ładunki 
samemu, niż korzystać z fabrycznych.

Najlepszym strzałem jest strzał taki, 
przy którym zwierzyna jest otoczoną śrutem 
i główny tor pocisku trafia w najsłabsze jej 
miejsce.

Strzelec najczęściej chwyta zwierzynę 
na muszkę i nie tracąc zwierzyny z oka, pro­
wadzi muszkę do miejsca, w którem ona ma

W  S P O Ł E C Z E Ń S T W IE  KULTURAL- 
NEM  Ś W IA T  M Y Ś L IW Y C H  D Z IE L I 
S IĘ  NA 2 G R U P Y : M Y Ś L IW Y C H  B Ę ­
DĄCYCH  C ZŁO N KAM I ID EO W EG O  
T O W A R Z Y S T W A  Ł O W IE C K IE G O  I—  
TA K IC H  PANi >W, K T Ó R Z Y  N IE 
W S T Ę P U JĄ  DO T O W A R Z Y S T W A  ŁO 
W IE C K IE O O  W O JE W Ó D Z T W A  W I­

LEŃ SK IEG O .

Spotkałem też raz rządowego g’a 
jo-wego. Ukłonił mi sie grzecznie., ja 
zaś rzuciłem mu mniej uprzejme spoj­
rzenie, gdy zobaczyłem że jest uzbro 
jony w broń długą i że towarzj szy mu 
stale (o czem niejednokrotnie już 
przedtem przekonałem się po śladach), 
jak Duchowi Puszczy Cukierek, —  pie 
sek, nieduży wprawdzie, ale wystar­
czający, by uganiać się źd zającem, 
lub rozpędzić na cztery wiatry stadko 
saren.

Lasy rządowe, zwłaszcza znajdują 
ce się w tak korzystnych warunkach 
terenowych, jak Iłśkfe, winny stać się 
ostoją, rozs’adnikicm zwierzyny, gdjby 
były należycie zagospodarowane pod 
względem łowieckim, bo stanowią prze 
ważnie większe 'kompleksy, w zasa­
dzie są otoczone opieką rządową i h.ie 
mają służebności, które stoją na prze­
szkodzie należytej rozmnoży zwierzy 
ny w lasach prywatnych.

A jednak wieje od nich beznadziej­
ną pustką...

I w  tym wypadku etatyzm nie daje 
pożądanych wyników.

Jan Borowski.

wcale nieźle i, rzecz dziwna, że przerobione 
na lankastrówki, traciły swoje zalety. Ka 
piszonowek obecnie rzadko kto używa, zna­
leźć atoli je można po wsiach i zapadłych 
kątach naszych kresów. Panują obecnie 
wszędzie lankastrówki ( ? —  Przyp. Red.) 
wyrobów maszynowych niemieckich, belgij 
skich, rzadziiej angielskich. Wyroby roboty 
ręcznej trafiają się rzadziej i są bardzo dro 
gie. Myśliwy, znając cechy swej fuzji, strze­
la nr taką odległość, c.o do której jest pew­
ny, iż zwk-rzyna padnie trupem, a nie ujdzie 
raniona. Zdarzają się naturalnie wypadki, 
gdy śrut „obniesie“ lub trafi w niestosowne 
miejsce, to trudno, lepiej jednak zupełnie 
nie strzelać, niż puszczać strzał na chybił rra 
fil. Czoki nie lubią grubego śrutu i często 
się zdarza, że lufa bez czoku śrutem grubym 
gęściej bije niż czokowa. Dawno już myśli 
wi przyszli do przekonania, że lepiej strze­
lać śrutem cieńkim, mając na względzie, że 
więcej szansów na. to,., iż 4— fi małych śru- 
ciin, trafionych w należyte miejsce," jrolożą 
zwierzynę trupem, tymczasem jak 1— 2 śru 
ciny grube i źle trafione nie osiągną pożą 
danego skutku. Z tej właśnie racji obecnie 
dubeltówki prawie zawsze posiadają oby­
dwie htfy czokowe Przy polowaniu na cie­
trzewie w zimie, albo będąc jedynym strzel- 
cem na linji, kiedy furman, idąc tropem lisa, 
napędza! go na mnie, potrzebowałem moc­
nego i dalekiego strzału i 'dlatego właśnie 
robiłem rozmaite doświadczenia.

Przez cale życie używałem tylko prochu 
czarnego, gdyż czę-to bywałem w takich 
warunkach, że strzelba po strzale pozosta 
w'a'a niejrrzetartą całą dobę, co brrdzo źle 
działa na stal przy używaniu prochu hezdym 
■rego, wymagającego prędkiego tzyszczen-a 
luf. Przy lufach skróconych należy używać 
prochu drobnego, |>rzy zwyczajnych zaś

Po duiudzmslu lalach
Pierwszego wńka zabiłem równo dwadzie­

ścia lat temu.
Pamiętam świetnie —  jakby to wczoraj 

było —  masztowy bór berezyński ozłoco­
ny słońcem w dwudziestostopninwym mro 
zie styczniowym. Pamiętam siehić) dryblaso 
watego piąt oklasistę, kostniejącego z zimna 
z jakąś cudzą podejrzanego wyglądu flintą 
w ręku. 1 pamiętam tę chwilę rozkoszną, 
gdy ze świerkowego podszycia wyskoczył 
na rzadki las niepodszyty i zadefilowal w ga 
lopie olbrzymi szary wilk. I pamiętam tę 
chwilę, już nie rozkoszną, lecz wprost eksta­
tyczną, gdy wilk ten po moim strzale zrulo- 
wa! jak szarak, zataczając kitą koło w po 
wietrzu zmąeonem wybuchem srebrnego py­
łu śnieżnego...

Potem wielki tryumf młodej duszy my 
siiwskiej... Uściski i powinszowania syna go 
spodarza a kolegi mego śp. Morysia W... 
Słowa uznania dla celnego strzału z pod li­
cznych oszronionych wąsów starych myśli 
wych... Smarowanie czoła i policzków krwią 
wilczą...

Dwadzieścia lat... Dzisiaj te knieje nadbe 
rezyńskie razem z naszym rodzinnym Puć- 
kowem leżą daleko za wschodnim kordonem

i myśleć nawet nie chcę o nich. Bo i po 
co rozdrap) wać przyschte z wierzchu ran) ?.. 
Wolę by ten świat utracony pozo«fal w du 
szy bajką —- słoneczną, słodką i jedyną. Ba j­
ką, która nie wróci.

*

Od owego czasu musiałem dwadzieścia 
lat czekać ra drugi -strzał do wilka. Bywa 
lem rok rocznie na polowaniach wilczych. 
Niektóre były organizowane źle, inne dobrze. 
Niejedne były poprostu świetne. Na niektó 
rych sąsiadzi moi na najbliższych stanowi­
skach zabijali wilka. Po skończonych mio­
tach oglądałem wióczone po śniegu i ogląda 
ne ze znawstwem ubite przez innych sztulć 
Ale ja sam w ciągu długich dwudziestu lat 
nie tylko nie miałem w :lka na strzał, lecz 
nawet nie widziałem żywego wilka w kniei.

I już zaczynało mi się zakradać do du­
szy zwątpienie, czy wogóle kiedykolwiek kar 
ta się odwróci i wilka zabiję? —  Aż dnia 
pewnego mój wuj, a znany pogromca wil­
ków W . S. rzekł do mnie w te słowa:

—  Gtupi będziesz, jeżeli nie pojedziesz na 
wilki do Lubania. Albo tam zabijesz, albo 
nigdzie. Tam w lesie tropów wilczych więcej, 
niż zajęczych w Poznańskiem. I jaka wsy. 
niata organizacja!

Ależ ja nie niani zaproszenia...
Niech cię o to głowa nie boli...

*
Jakoż w niespełna tydzień po tej rozmo­

wie, dzięki dyplomacji wuja W.S. a niez­
miernej uprzejmości pp. L. Kr. i J. Dz. siedzia 
lem w przedziale wagonu bezpośredniej ko 
munikacji Wilno —  Królewszczyzna prażąc 
się w sympatycznej temperaturze dwudzie 
stu kilku stopni Celsjusza. Tę 'aznię dającą 
przedsmak mąk piekielnych, które mnie bez 
wątpienia spotkają za grzechy młodości (dzi 
siaj już przestałem grzeszyć), znosiłem o ty 
le, że ją dzieliłem z najsympatyczniejszym 
myśliwym i towarzyszem, wiceprezesem na 
sz) m p. mec. W . t .

Na stacji w Wilejce powiatowej za­
szedł fakt, który zasępił mecenasa, a moją du 
szę zabobonną napełnił cichą, choć nieabyt 
koleżeńską radością. Oto jeden z wspóltowa 
rzyszy podróży, naturalnie nie myśliwy, ży 
czyt na pożegnanie mecenasowi —  by zabił 
wilka.

—  Dobn prognostyk dla n .fe  ■— ponty 
ślalem —  jeden konkurent odnadl.

*
Trzy wilki w sznurach!
Dostałem stanowisko na porosłej krzakami

łączce, tsąsiadem moim z prawej strony był 
wuj W.S. stojący na wspanialej „szyjce“ 
wyższego i gęstszego lasu (tam wilk muro­
wany —  pomyślałem...), sąsiadem z lewej—  
redaktor z Warszawy p. /■ K przybrany ku 
solidarnemu podziwowi myśliwych, gajowych 
i naganiaczy w kombinezon lotniczy ze skó­
ry irunatnej.

Mial być ten kombinezon skuteczną pre 
zerwatywą od iszjasti... Możliwe... Ja jednak 
wzrokiem niechętnym zerkałem ku temu są 
siadowi z lewej, bowiem owa niesamowita 
sylwetka, emanująca z siebie egzotykę wy­
praw' nansenowsko nobilowskich, nie wróży­
ła nic dobrego na polowaniu kresowem.

Strzał w nagance —  jeden i drugi. Pe­
tem „zagrały trąbki myśliwskie™ i zaczęła 
się wrzawa nieruchomej naganki.

Ścisnąłem flintę w dlom wpijając się 
wzrokiem poprzez szyby okularów w kępy 
krzaków. Zacząłem liczyć w takt uderzeń ser 
ca. Gdy doliczyłem do osiemdziesięciu za 
grzmiały dwa strzały na prawem skrzydle.

— To mecenas —  pomyślałem.
W pól minuty ujrzałem przed soba 

nieco na prawo, j'ak z krzaków wybiegi 
lekk'm truchcikiem na małą przestrzeń czy­
stą —  „sam w4lk“ ... wybieg! cicho jak sza­
ry duch i zwróciwszy ku mnie trójkątny leb 
z bokobrodami przystanął — z widocznem
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toyć w czasie stralu i naciska cyngiel. Rzad 
ko, a jednak są strzelcy, którzy intuicyjnie, 
prawie nie mierząc, posyłają stfzal w miej 
:sce, przez które zwierz) na musi przejść. Ta­
ki sposób strzelania jest darem Buskim i da­
je się on tylko wybranym. Początkujący my 
śliwy częsio tak strzela, ale wkrótce widząc 
marne rezultaty, przechodzi na sposób pier­
wszy. Rosjanie nazywają sposób pierwszy 
,,z powodkom' , drugi zaś „na1 wskidKU" 
(strzał rzutowy —  Przyp. Red.). Przy po­
lowaniu w lcsle, szczególnie na cietrzewie, 
kiedy to ptak tylko mignie w gąszczu, cza 
sem udawały ni i się strzały „na wskidku ‘ i 
muszę przyznać, że sprawiały mi wielku 
zadowolenie.

Naogól do zwierza łatwiej trafić niż dc 
ptaka, chociażby przez to, że cel jest więk- 
szr Gdy za;ąc uchodzi od mrśliwegc w ><ie 
runku prosłynt, trzeba mierzyć w slufchy, 
gdy biegnie na sztych —  w mogi: gdy prze 
csna drogę myśliwemu pod pewnym kątem, 
to przy 'bliskiej mecie mierzy się tuż przed 
głową,’ a prz\ dalszej na poi łokcia nrzed 
zwierzem. Strzelając do zająca na 80 kro 
ków pod kątem prostym, bratem mniej wię­
cej na łokieć przed nim i znajdowałem śni­
emy w pośladku skoków. Gdy ptak odlatu 
je od myśliwego w kierunku prostym, strze 
lec uważa, czy leci on równolegle z ziemią, 
czy szybuje wgórę, czy też opuszcza się 
wdól. jeżek leci równolegle z ziemią, to ptak 
w momencie strzału wi.iien być na musz­
ce, jeżeli podnosi się wgórę, to należy mie­
rzyć ponad ptakiem, jeżeli zaś opuszcza się 
wdól, to pod ptaka. Gdy ptak leci pod ką 
tern mierzy stę w zależności od dystansu, 
ale zaw.ze przed prakiem, przyjmując ato 
li pod uwagę lot ptaka w stosunku do ziemi. 
Ody ptak leci na sztych, to mierzy się, ŵ  za 
lezmości od wysokości-, przed ptakiem. Cza­
sem gdy miejscowość nie przeszkadza, to 
lepie; pt'aka przepuścić i strzelać do niego w 
tył. Trudny, acz nadzwyczaj efektowny jest 
strzał, gdy ptak, przeważnie cietrzew, zer­
wawszy się tuż przed myśliwym z krzaku, 
winduje się pomiędzy zaroślami z miejsca 
wgórę i zabity pada u nóg myśliwego. P izy  
zerwaniu się kilku ptaków pierwszy strzał 
daje się do dalszego. Do cietrzi wia i głusz­
ca nie trzeba strzeiać w pierś, śrut bowiem 
twardych pior nie przebije i szkody ptako 
wi nie zrobi Przy polowaniu z obiawą, sto­
jąc ina dróżce w gąszczu ii zobaczywszy, czy 
też ulyszawszy przekradającego się zwierza, 
należy z fuzja u ramienia czekać jego zja­
wienia się na dróżce. Nigdy nie tfżeba strze 
lać w stado Kuropatw nie mierząc, ufając 
że śrucinr same znajdą ofiarę, przeciwnie, 
należy wybierać iedną sztukę i do niej mie­
rzyć.

Sztuka strzelania nie daje się iatwo. Po 
czątkujący myśliwy, przy wzlocie ptaka, a 
szczególnie kuropatw, zapomina u strzelbie 
w  ręku j ograniczą się n aj częściej okrzy 
kiem ,,ach“ ; nieco później strzela do ptaka, 
nie starając się złapać go na muszkę i pa­
trzy z przygnębieniem, gdy widzi go odia 
tującego. Po niejakim czasie opanowuje 
wzruszenie i poczyna łapać zwierzy nę na 
cel; jeżeli nie ma przy sobie mentora ; nie 
czyra uważnie dziel myśliwskich, w których 
traktuje się o strzelanie do celu żywego, to 
wiele czasu upłynie, nim drogą osobistego 
doświadczenia zrozumie, kiedy naciska się 
cyngiel i w jaki punkt powinien mierzyć. Aby 
posiąć sztukę trafi'ania do czelu, strzelec la 
dunków nie żałuje -i strzela do toczącego się 
pod pewnym kątem kola na miejscowości z 
początku równej, a potem z malemi prze­
szkodami, przy których koło fię toczy pod-

P o l o w a n i e n a w y d
Kiedy słońce skryje swą czerwoną 

tarczę za horyzontem, kiedy księżyc wy­
chyli się z za chmur i rzuci promienie 
swego światła na usypiającą' ziemię, 
kiedy nurja-dy gwiazd zabłysną na nie 
bie, nowe i j'akieś inne życie wstępuje 
w przyrodę.

Zmienia się ona jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej.

Pewnego wieczoru przyszedł do 
mme gajowy, mówiąc, że na jeziorze 
nieopodal będącem, widział dużego ko 
ta, który płynął przez ton jeziora i znikł 
wr szuwarach.

To samo mówili ludzie, koszący 
siano obok jeziorka.

Pewnie w'ydra, pomyślałem —  trze 
ba n'a nią zapolować.

Z niecierpliwością oczekiwałem 
księżycowej nocy, by przy świetle mie 
s.ąca zasiąść na wydrę.

To też w pierwszą pogodną noc, 
kiedy księżyc pizechodził pełnię, wraz 
z gajowym, udałem się nad jezioro.

Jasno jeszcze było, kiedy objuczę 
r.i kocami i burkami wyszliśmy z domu.

Zwolna zaczął zapadać mrok.
Nad jeziorem, połyskującem swą 

nieskazitelnie równią taflą, zaczęły się 
wznosić opary, tworząc cudne, niczem 
z bajki wzięte figury i kształty.

Gdy się już dobrze ściemniało i 
miesiąc oświetlił czarną ścianę boru, 
mgły się trochę wzniosły, a w powierz 
chni jeziora odbił się księżyc i pobliskie 
drzewa.

Jakżeż cudny jest widok promieni 
miesiąca poprzez zbite tumany oparów 
m-zebijających się, to pojąć może tyl­
ko ten. kto taką cudną księżycową noc 
widział naocznie. Nie są w stanie na;- 
epsi inistrze pędla odtworzyć tych 

barw i tych figur, we mgle zarysowa­
nych, które bujna wyobraźnia myśli­
wego kształtuje.

skakująi. i do przedmiotów przerzucanych 
przez krzaki i drzewa. Strzelanie do podrzu 
canych w górę butelek, czapek i t.p. wici 
kiej wprawy nie dajie.

Myśliwy winien zawsze pamiętać, że w 
ręku ma et-rzelnę, z której się strzela, a nie 
maczugę, którą się dobija zająca i przez to 
lamię się kolbę. Ładunki u-kladają się na 
miejsdi polowania i stałe wyjmują się po 
zakończonym miocie, przy wsiadaniu do po 
jazdu i prze d wejściem do domu. leżeli sa 
dzieci w domu, to strzelba nie powinna bvć 
oatwt|. Nawet wiedząc, że w bron] niema la 
dunków nie wolno mierzyć do człowieka, a 
tem-bardziej spuszczać kurek.

Wielką zaletą myśliwego jest zimna krew 
i rozwaga

Stefan Tuhan . Baranowski.

zażenowaniem, jak podlotek, co wbiegłszy 
do salonu zastanie tam niespodziewanych 
gości. Ułamek sekundy i w ilk —  nie w) 
chodząc z taktu lekkiego truchcika —  za­
wrócił na prawo, już chowając łeb w kępę 
gęst) eh krzaków. Wtedy puściłem mu na­
bój 7 rzędowych loftek.

Nie mogłem widzieć rezultatu srrz'alu i 
nie mogłem poprawić z drugiej lufy, gdyby 
zaszła potrzeba Ale oto rozległ się trzask 
gałęzi i łoskot padającego ciała... Po chwi­
li drugi taki sam łoskot i —  cisza...

Myśliwy zrozumie jakie chwile przeżywi 
lem, nie mogąc zejść z miejsca i przekonać 
się, co się tam dzieje za kulisą krzaków. 
Czy wilk leży, czy wlecze się ciężko ranny, 
czy może wstał f  uszedł? Ściskałem kurczo­
wo strzelbę, zerkając w stronę wuja, który 
zamarł w pozycji czatującego „wilkoboja*'. 
Boć wilk w jego stronę z'awróci! i jeżeli ż) 
ie, to na niego wyjdzie —  to jasne1

Lecz przeszła jedna minuta, druga, trze­
cia. Cisza. \ potem zaskrzypiał śnieg j uj­
rzałem miłego organizatora polowania p. j. 
D 7 idącego wzdłuz ‘;nji. W fati) jopeio  
udaną obojętnością, pozornie nie śpiesząc się 
zacząłem iśt ku tajemniczem Krzakom, me 
todycznie odliczając kroki. Odliczyłem ich 
równo pięćdziesiąt do miejsca, gdzie wresz­
cie ujrzałem trop , mojego“  wilka > siany

Zaiste nigdy niezgłębione tajniki 
przyrody nigdy nieprzeczytana księga 
natury, uchyla rąbka swej wiedzy, da­
jąc rozkosz najwyższą miłośnikowi 
przyrody.

Tego nie zrozumie żaden haik miej 
ski, to tylko może zrozumieć i ukochać 
myśliwy, szukający ciągle w-zruszeń 
wśród tego przepastnego gąszczu taje­
mnic natur).

Czyż nie jest przyjemnie spędzić ta 
ką noc wsrod borów', nad jeziorem, na 
wet nie licząc na wenę myśliwską?

Cicho było w lesie, ptaki już spa-
ły-

Jtzioro tylko ożywione było recho 
tern niezliczonej ilości żab. Czasem ry­
ba plusnęła się, czasem świerszcz w 
trawie daWał znać o swej obecności

Gdzieś w szuwarach nawoływały 
się kurki wodne, czasem stado szpaków

Cały tydzień lalo bezustanku.
Potem nastał) znowu dnie piękne, 

słoneczne, noce pogodne i niebo usiane 
gwiazdami, 'ale księżyca nie było, a nie 
chciałem w ciemne noce na nowiu polo 
wać, gdyż małe są wtedy szanse po­
wodzenia.

Czekałem pełni księżyca.
Czekałem długo i cierpliwie, aż nad 

szedt dzień a właściwie noc, która nu 
na długo utkwiła w pamięci.

Nie jestem wprost w stanie opisać 
mego uczucia kiedy w' cudną, czerwco­
wą noc pogodną, ujrzałem wydrę, plą 
sającą na jeziorze.

Z bijącem sercem oczekiwałem 
chwili, kiedy ten drapieżnik wyjdzie na 
brzeg.

1 wreszcie stało się. Wyszła, daleko 
coprawda, ale wyszła.

Raz, drugi zanurzała się w wodzie.

Ryś zabity w Hniezdzilo p. M. Slotwińskiego.

loftek na świerczynie. A o 5 kroków dalej 
leża! mój wilk —  teraz naprawdę m oi —  
zupełnie martwy. Wywrócił się pierwszy’ raz 
zaraz po moim strzale, potem wstał, dał je. 
dnego susa j tu już legi ostatecznie.

Drugiego wilka z'ahi! nie mecenas, jak 
przypuszc żalem, lecz mój towarzysz z sań 
p ]. M. Trzeci wilk wyskoczy! przez sznis 
r y.

A wui W .S. winszując mi drugiego w 
życiu wilka, opowiadał, jak wierny ’ jcsjo 
strzelec Michatko. ustyszawiszy po ’ moim 
strzale łoskot padającego witkę i zrozumiSw 
szy, że już ten wi+k na jego pana nie w y j - 

dzie, powiedział szeptem "z nutą bezgranic/. 
nej rozpaczv;

—  Zabij!..

- Wszystko co bardzo pięknie — powie 
panna Duśfa po przeczYtanin 'tego feljetonu 

lecz jeżeli autor zab,! swego, pierwszego 
wilka przed dwudziestu '.n r, to ileż lat w 
takim razie...

Druga panno Dusia! MzżczYzna ma 
tyle Wt. na ile go stać!

Michał K. Pawlikowski.

zrywało się z trzcin, z szumem przela 
tywało mi nad głową i wkrótce opada 
ła  z ^powrotem na to samo miejsce.

Na dziś nie danem mi było cie­
szyć się z trofeum w postaci pięknej 
skórki wydry.

Daremnie czekaliśmy upragnionej 
chwili,rUkiedy ukaże się ten drapieżnik 
w odny.

Niestety napróżno.
Następnego dnia wybraliśmy się 

znowu
Tym razem wydra była, ale na 

brzeg nie wyszła, a strzelać na wodzie 
nie chciałem, gdyż wiem. że nigdy się 
nie dostanie wydry, zawsze pójdzie na 
dno i szukaj potem wiatru w polu.

Trzecia noc upłynęła pod tym sa­
mym znakiem, to jest pod znakiem ja­
kiegoś brzydkiego fatum, które nie da 
ło mi emocji myśliwskiej.

Zaraz bowiem z wieczora, zmęcze­
ni po dwóch nocach, mimo nadludzkich 
wprost wysiłków, by nie zasnąć, za 
snęliśmy i tylko ja przynajmniej mi'a 
łem aż dwie wydry na rozkładzie, nic 
stety tylko we śnie.

Cieple promienie słońca dopiero 
wyrwały nas z objęć boskiego Morfę 
usza.

Nie b))o więc mowy o wydrach.
A potem przyszły deszcze.
Jakby i niebo sprzysięgło się prze­

ciw mnie.

ale z/awsze wychodziła z jeziora na 
brzeg, coraz bliżej mego stanowiska.

A kiedy wyszła w odległości mniej 
więcej 50 kroków, wymierzyłem, jak 
mogłem najlepiej i strzeliłem.

Po strzale nastąpił efekt.
Kied) lekki wiatr rozwiał dym, 

ujrzałem wydrę rzucającą się w tra 
wie. Ranna chciała się dostać do wo 
dy. Sił jej jednak zbrakło.

Rosiałem za nią drugi ładunek, któ 
ry przeciął pasmo jej życia

Pierwsza w mem życiu wydra za 
bita.

Myślałem, że radość rozsadzi mnie, 
ale tymczasem cały nastrój prysnął, 
gdy gajowy, podczas mego czuwania, 
zasnał spokojnie i gdy nastąpiły strza 
ły, zerwał się z przeraźliwym wrza 
skiem:

—  Panie, bandyci, uciekać!!!
Z trudem udało tni się uspokoić bie 

daka, że to nie bandyci, a ja strzela 
łem i że nie dość, że strzelałem, ale 
nawet trafiłem i zabiłem wydrę.

Teraz przyszła kolej oglądania zdo 
byczy.

By ł to, jak się później okazało, ład 
ny okaz. Długość skóry od nosa do 
końca ogona 82 cm.

W )d ra  nie żyje, ale wspomnienie 
przemiłych chwil tkwi i tkwić będzie 
długo w mej pamięci.

Miecz.ysław Mniszek Tcboi znicki.



DODATEK. ŁOWIECKI DO „SŁOW A"

K R O N IK A  M Y Ś L I W S K A
W  dniu 31 stycznia rb. w dobrach worb- 

pajewskich Konstantego hr. Prz -zdzieckiego 
odbyło się ostatnie w sezonie polowanie X 
naganką. W  siedem strzelb zabito' czterna 
ście zajęcy, z tego dwanaście bielaków i 
dwa szaraki, dwie kaczki krzyżówki i dwa 
jarząbki, razem sztuk 18, strzelano zaś do 
dwudziestu dwuch zajęcy i sześciu jarząb­
ków, a nawet jeden z obecnych nemrodów, 
w zapale myśliwskim wziąwszy kilka ciągną 
cyob nad rmśliwynr głuszców za cietrze­
wi, wygarną1 do nich dwa razy, na szczęś­
cie bez rezultatu. Króle stwem podzielili 
się: gospodarz hr. Przeździecki mając na ro'z 
ktadzi-e 4 bielaki i 1 szaraka i Kamil Mackie­
w i c z t r z e m a  bielakami i dwoma jarząb­
kami Polowaniem kierował bardzo sprężyś­
cie leśniczy lasów woropajewskich p. Czy­
żewski.

W majątku Lukawiec p. Jan.a Borowskie 
gó Ipow. Wilej-ki) padło ogółem w bieżą
cym sezonie: 0 wilków, 
zajęcy i 1 cietrzew.

rysie, 4 lisy, 8

W  dniu 16 marca 1930 roku odbyło się 
polowanie na wilki urządzone przez Wileń 
Skie Towarzystwo \1ySliwskie na terenach 
dzierżawionych przez T-wo w Nadleśnictwie 
M uste.j> kim Otropiono i wzrięto- w sznury 
rzy wdki, które wyszły na stanowisko my­

śliwych Zestal zabity eden wilk, dwa zaś 
po strzałach uciekł' poi. aznuranti. Urządził 
polowanie łov. czy \ViIe.WSkfego i' wa .VlysT;\v 
.--kiego p \. Rodkiew'cz.

0 dawoyiti i obstiwli
Zbierając dla celów naukowych n-ireylt!' 

o dawiuch , obecnycn iWrerzyńćack w i ’ó-1- 
-ce upraszam iakna-jgoręcei wszystkie osoby 
którym jest wiadome, że ktoś z obywatel- 
ziemskich ma 'ub miał przed dawnemi laty 
zwierzyniec, o łaskawe dokladngpodnnie nu, 
gdzie byt ten zwierzyniec, urn i wsżSkith 
nycn bliższych szćzególów.

Proszę reż o podanie p olaci faśów, leśni 
czówek, zaściank )w zwanycn .zwierzy-ńeem 
wreszcie miast, gazie są ulice Zwierzyniec 
kie ' t.p.

Za wszelkie jM fcc  uane o tern, oraz .za 
'wskazanie dziel, których znaleźć można 
choćby naidrohnicisze wzmianki j cbwenWi 
zwierzyńcach, będę mocno zobowiązany* da 
jąc wyraz mej wdziec/ncgci w n-zedmowi-* 
pracy, którą przygotowuję.

Narazie za łaskawą życzliwość i cer 
ną pomoc składam z.gory ! w ' unie dobra nr 
uki szczerą podziękę,'

Józef Władysław Kobylański 
kapitan, Przenmś! —  ul. Katedralna SI.

Z  liferpfury iryśllios klej
Cz£slaw Odrowąż - Pieniążek. W  Cesarstwie 
Mertlika. Przygody myśliwskie. Przy współ 
pracy Jerzego Odrcważa - Pieróążka. Nakla, 
dem Łowca Polskiego". 1930. str. 46 in 4 o.

Z mapa wyprawy i ilustracjami.
Piękna książka p. Pieniążka spotkała się 

z tak pochlebną oceną prasy polskiej, nie 
tylko fachowo - łowieckiej, lecz również — 
co specjalnie podkreślić należy —  nie-lowiec | 
kij, że skromnemu reeecenzentowi skromnego 
„półorganu" łowieckiego wileńskiego pozo­
staje tylko dolączyc swój glos do zgodnego 
a zasłużonego chóru pochwal.

Jeden zKsenjcrow myśli stwa. polskiego 
p. Si, Zaborowski tak pisze w przedmiocie 
do książki „W  Cesarstwie Menelika": 
„Swoisty romantyzm i niezrównana, dzika 
poezja właściwa dawnym wyprawom w A 
fajce mijają bezpowrotnie. Kończą się saJ - 
(długie pochody na czele karawany traga­
rzy) i cale pełne czaru życie v obozie, pod 
namiotem, z -którego usypiając myśliwy siu 
ehat n ku Iwa W wyprawie swe; autor „W  
Cesarstwie Menelika" nie trzyma! się utar 
tyeh szlaków i wybrał rzadko nawiedzaną 
przez białych sporłsmenów Abisynję... AJie 
klimat i nie naturalne trudności "terenu, lecz 
fałszywy, okrutny charakter krajowców ;pra 
wiaią że' przy calem bogactwie i rozmaitolći 
swej fauny Abisynja uważana iest .za rewir 
my.śliwsk1 wysoce niedostępny i niebezpiecz 
nć, który stale byt'przez białych sportj-me- 
nów omijany. Wyprawę i przygody z takie 
gó to, świata opisuje^ „W Ccsar.-twie Mene 
Tka", cpowi?.dane niezwykle plastycznie, z 
humorem, poparte szeregami zdjęć' fotogra 
rcznych, przed czytelń 1 u. ni, jak barwny, pe­
le* życia korowód, przesuwają się obrazy 
podróży, stolicy, przy ęć galowych na dwo 
jze, galer,, osobliwych typfcw,. wreszcie krzy- 
TpwafćśŁie droga zbierania karawany i prze 
biegu samej, trudnej nad wyraz, wyprawy 
w głąb kraju. Sam jeden, bez eskorty, bez 
innej pomocy, jak tylko leniwi j niechętni, a 
często wręcz wrogo usposcfbieni czarni 
Autor celu swego dopiął i mimo JftSnyeh 
przygód -J wyprawy swej powróci’ cało.'.. Z 
karkołomnej tej wyprawy obok niezrewn* 
nych trofeów lowieck ch, jakich nie zdobył 
dotąd żaden Polak, trofeów, między któremi 
są okazy ledwie albo wcale n.eznane dotąd., 
autor przywiózł ciekawe -wielue zbiory etno­
graficzne jak świadczą odjrowicuińe napy, 
analizy i podziękowania naukowe"...

Tak pisze p. St. Zjiboro\vski. Dodajmy, 
że wytwornie a nawel wręcz luksusowo wy­
dana przez „Łowca P książkę p .  Pieniążka 
ozdabiają okładka, winiety i szkice piórkiem 
przez p. St. Hnykowskiego.

Dla na* myśliwych kresowych, rozumie 
ących duszą i sercem czar IoWów egzoty 

eznych, książka ta będzie pouczającą i fasćy 
nuiąeą zarazem lektura. A dzięki pięknej sza

cie zewnętrznej —  za co należą się Sdowa 
najszczerszego uznania redakcji „Łowca Pol 
skiego" —  będzie też ona prawdziwem upięk 
sze-mem każdego salonu i każdego gabinetu 
myśliwskiego, zwlasżczaij/Ać cena jej - jak 
na wydanie ozdobne —  jest poprostu niska.

M P.

Łow iecka skrzynka on cztoun
W  „Łowieckiej skrzynce pocztowej" tfo 

datku łowieckiego umieszczane są odpowie­
dzi redakcji we wszystkich sprawach doty 
czących łowiectwa, w szczególności zaś od 
powiedzi na zapytania pp. Myśliwych w 
sprawach wykładni i praktycznego- stosowa­
nia poszczególnych przepisów prawa ,łowiec 
kiego oraz najważn.ejs2e wiadomości z pra 
wodawstwa lov\ ieckiego Zapytania należy 
kierować listownie pod adresem: Wilno, U- 
rząć v. ojewodzki, M. Pawlikowski. Osoby 
nadsyłające znaczki jiucz.towe na odpowiedź 
otrzymują odpowiedzi listownie niezależnie 
od ich umieszczenia w „skrzynce pocztowej" 

Pan W ł. S. z Wilejki zapytuje: 
czy można tresować młode psy gończe 

w czasie od I lutego d<V 30 września, t.j. w 
czasie, gdy nie można polować na zające 

Art. 2 prawa łowieckiego- rozumie przez 
wyraz „polowanie" me tylko strzelanie i ło 
wi-enie zwierzyny, |ecz również tropieni-, jej 
i ściganie zaś art. 49 tegoż prawa zabrania 
polowania w czasie ochronnym.

Z powyższego wynika, że tresowanie goń 
czych które przecie polega na naprowadza 
rfiu psa na trop zwierzyny (tropienie) i pn 
szczaniu go tym tropem hez smyczv (ściga­
nie) będzie niczem innem, jak właśnie polo 
wnniem w rozumieniu prawa łowieckiego i

przeto może się odbywać tylko w czasie do­
zwolonym dla polowania.

Tresura i konkursy (próby połowę) wy 
żtów odbywają się co prawda b. często v, 
czasie ochronnym, lecz tam ma się do czy­
nienia z psami trzymanemi na smyczy, wzgl. 
poslusznemi. nie zachodzi więc obawa lapa^ 
nia lub ścigan a zwierzyny Natomiast już. 
nie tylko złapanie mlo-dego zajączka przez 
gończego, lecz poprostu samo niepokojenie 
zwierzyny w czasie Ochronnym, przez jej 
pędzanie nieraz na dużej przestrzeni, jesr 
szkodliwe i dlatego zabronione przez ustawę 
Przy sposobności zauważa się, że w woje 
wóuztwie Wileńskieni wolno polować na za 
jące od 31 października do 15 stycznia (d o ­
datkowe rozporządzenie p. wojewody).

M. P.

Z A P IA Ć  S K ŁA D K Ę  C ZŁO N K O W ­
SKĄ  DO T O W A R Z Y S T W A  ŁO W IE C  
K IEG O  W O JE W Ó D Z T W A  W IL E n  
SK IEG O  P.K.O. Nr. KO N TA  81.352 
Z ŁO T Y C H  17. W P IS O W E  (D LA  NO 

W O W S T E P U JĄ C Y C H ) Zł. 5.
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DO N ABYC IA  YV POLICYJNYA1 K LU B IE  (SPO RTOW YM  —  W ILN O  
(Wilno, ul. Gaona 12, Komenda P. P- m- W :lna)

Dziełko łowiecko regjonalne Mr. M ICHAŁA P A W L IK O W S K IE G O

PRAWO E O T O i - M ł l T O  B U  W O JFW Ó D lTS f W I E M
CENA 1 ZŁ. 50 GR.

Wyczerpujące i zwięzłe objaśnienia do prawa łowieckiego. —  Pełne teksty 
ustawy i rozporządzeń wykonawczych —  94 stronic druku —  kalendarzyk 
myśliwski —  wszelkie wfadomośo; prawo, potrzebne myś’iwemu wschód1, 
niemu są zawarte w tej książce, zaleconej do uż.ytk:i służbowego urzędników 

administracyjnych i funkcjonarjuszów policji.
Spieszmy Kę z zamówieniem, gdyż już niewielki zapas egzemplarzy 

pozostał na składzie!
Czysty zysi< na cele, kulturalne Policyjnego Klubu Sportowego
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C z e s ł a o ;  Ł d r c a m ź - M a ź e l i

u Cesarstwie Menela"
P R Z Y G O D Y  M Y Ś L I W S K I E  z nt~ną wyprawy 1 Ilustracjami

t f
Nakładłem Łowca Polskiego a

Cena zł. 16. Prenumeratorzy „S ło w a “ , ZĄ M A W IA JĄ C Y  P R Z E Z  NASZĄ R ED A K C JĘ , 
otrzymuj*ą tę książkę ze zniżką 50 proc , czyli za złotych 8.

Redakcja „Słowa'.

Wydawca Stanisław Mackicwio Drukarnia „Wydawnictwo Wileńskie", Kwaszelna Nr. 23.


